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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Wieczór:

Szaszłyk zjesiotra naIdiocie. Powieść pełnowartościowa, drugiej wagi średniej, 720 gramów, 509 stron, papier welinowy, oprawa twarda całopłócienna zbukramu. Wzupełności wystarczyła naosiem szaszłyków.

Zgodnie zustaleniami klient + siedmioro gości zasiedli wokół rusztu. Naturalnie nie tylko poto, aby upewnić się, żeja naprawdę spalę pierwsze wydanie, książkę za8700 funtów, żenie podmieniłem jej nabyle jaki skandynawski kryminał zXXI wieku ostu pięćdziesięciu twarzach przeciętności. Oni pragnęli sztuki. Iją otrzymali.

Wszystko, wszystko się zgadzało. Trzymałem poziom.

Tylko book’n’griller wie, ile czyha naniego pułapek wtym fachu. Ale to nasze tajniki kuchni. Powieści, jak wiadomo, drukowano naróżnym papierze. Dlatego różnie mogą się palić. Mogą się tlić, buchnąć ogniem, poczym stronice wzbijają się wpowietrze ikleją domięsa lub wirują nad głowami klientów. Nasze ruszty posiadają specjalne pompy powietrzne dozatrzymania wzlatującego płonącego lub spalonego papieru. Ale korzystają znich głównie początkujący. Prawdziwy mistrz musi pracować rękoma igłową. Pompy pomniejszają nie tylko płomienie, lecz także widowisko. Wraz zpowietrzem zasysają prezencję. Aksiążka powinna fascynować: płonąć izdumiewać. Doświadczony mistrz musi skalkulować cały proces niczym partię szachów izzimną krwią balansować nad przepaścią. Oprawa, kapitałka, bukram, tektura, wkładki zgazy, lniany sznurek, zakładki, klej kazeinowy, zasuszone kwiatki, mole książkowe, pluskwy czy karaluchy wgrzbiecie – wszystko to są ukryte pułapki. Należy się znimi liczyć. Kiedyś pewnemu kucharzowi wybuchła mikroklisza wprawiona wgrzbiet wpołowie XX wieku. Inny miał problemy zantropodermiczną oprawą Stu dwudziestu dni Sodomy. Wszystko, wszystko jest możliwe... Najmniejsza nieroztropność, niepewność lub zbytnia pewność siebie – ikatastrofa nieunikniona. Moja profesja jest sprzężona zryzykiem. Wnajlepszym przypadku to strata pieniędzy, wino chluśnięte wtwarz, cios drogim naczyniem wgłowę. Wnajgorszym – miękka, aczęsto itwarda kula. Kryminaliści coraz częściej zamawiają dziś uczty antykwaryczne. Apowojnie wEuropie roi się odbroni. Dzisiejszy Niemiec to echo złotej epoki przedwojennej.

Ryzyko wzrasta, gdy kobiety imężczyźni siedzą wokół rusztu, akucharz nie ma zabezpieczonych tyłów. Właśnie dlatego jestem podróżującym chef star, anie jakimś szeregowym book’n’grillerem. Kiedy ruszt otoczony jest zewszystkich stron klientami zpustymi talerzami, przypominam sobie tego legendarnego magika, który niegdyś chodził pomiastach Europy, szokując publikę prostą sztuczką zprzebijaniem palca gwoździem. Prymitywny trik, wcałości zależny odkąta widzenia naiwniaków. Ale pewnego dnia podpite prostaczki złapały „czarodzieja” gdzieś naplacu, donośnie domagając się sztuczki. Dano mu gwóźdź. Otoczono zewszystkich stron. Iczarodziej musiał naprawdę przebić sobie palec. Agrymas bólu tłumek przyjął zauśmiech. Wówczas magik zyskał prawdziwe uznanie. Ale my, niestety, nie mamy czego przebijać. Cała moja niezwykła profesja opiera się wyłącznie naniepodważalnym kunszcie.

Chwała Ogniowi, przez te dziewięć lat nauczyłem się poprawnie postępować zksiążkami. Wnaszym środowisku mówi się: ten kucharz dobrze czyta. Ja czytam przyzwoicie. Ato oznacza, żestrony płoną jedna podrugiej, czarują klientów, mięso skwierczy, oczy błyszczą, gaża rośnie...

Książki są jak konie: bywają dzikie inieobliczalne, jeśli nie znajdziesz donich odpowiedniego podejścia. Ja się obchodzę bez szpicruty iostróg. Czułość, tylko czułość... Dla mnie książki to nie jakieś drewno, jak się mawia wnaszej podziemnej kucharskiej społeczności. Wszakże książka to cały świat, chociaż nazawsze miniony. Pod tym względem jestem romantykiem. Wkońcu urodziłem się jako syn humanisty, wnuk stomatologa, prawnuk adwokata, praprawnuk rabina. Iwiem jedno – jeśli kochasz książkę naprawdę, ona odda ci całe swoje ciepło. Aja kocham klasykę rosyjską, chociaż nawet dopołowy nie przeczytałem żadnej rosyjskiej powieści. Ale nie będę smażyć steku napisarzu drugiego gatunku typu Maksyma Gorkiego. Całą klasykę ja imoja mądra pchła znamy napamięć: fabuła, biografia autora zewszystkimi szczegółami, data wydania papierowego polana. To musi wiedzieć każdy kucharz, nawet jeśli wogóle nie umie czytać książek. Atakich ludzi jest wśród nas, niestety, coraz więcej. Choć zpewnością, aby dobrze przeczytać książkę, kucharz wcale nie musi jej przeczytać. Paradoks XXI wieku. „Otempora, omores!” – jak mawiał mój świętej pamięci ojciec profesor. Aja, będąc chłopcem, myślałem, żemówi otempurze, którą przygotowali wjapońskiej knajpie nasąsiedniej ulicy. Już wtedy obudziła się wemnie dusza kucharza.

Przez te dziewięć lat to właśnie literatura rosyjska przyniosła mi bardzo przyzwoity dochód. Dzięki jej płonącym stronicom przeszedłem trudną drogę odszeregowego kucharza wpodziemnych knajpkach Hongkongu dochefa ztrzema gwiazdkami nazamówienie iteraz mogę sobie pozwolić nażycie zwystępów wyjazdowych, natułanie się poświecie. No ioczywiście – Doświadczenie, Doświadczenie, jeszcze raz Doświadczenie, „syn popełnionych błędów”. Amatką jego – Przypadek. Aojcem – Intuicja.

Wszystko, wszystko przychodzi zwiekiem...

Tak więc książkę trzeba kochać. Nic dziwnego, żemój mentor Zokal, który dostał dożywocie zalegendarny nocny bankiet wBibliotece Ateńskiej, mawiał: „Książka to najlepszy prezent”. Najego czterdzieste urodziny my, wówczas jeszcze kuchciki, wręczyliśmy mu pierwsze wydanie Doktora No, wiedząc, żeprzygotowuje on ogromne grill party nadziełach zebranych Fleminga dla familii pewnego amerykańskiego miliardera, sfiksowanego napunkcie Bonda.

Niech zatem żyją właściwe książki wogniu!

Dzisiaj była barrrdzo właściwa klasyka: dzieła Fiodora Dostojewskiego wydane zajego życia. Klient – bogaty Niemiec zBerlina. Isiedmioro gości płci obojga. Naturalnie rosyjskie menu: kawior, wódka, pirozhki + jedyne ciepłe danie wmoim wykonaniu – jesiotr naDostojewskim.

Wszystko poszło gładko. Książka przeczytana idealnie – nie zaszybko, nie zawolno, minimum dymu. Klasyka. Byłem wformie. Biegłość kucharza wkartkowaniu płonących stronic wcelu utrzymania równomiernego ognia to jeden znajważniejszych elementów naszego zawodu. Kartki przewracamy specjalnym metalowym paskiem wkształcie miecza, zwanym wnaszym środowisku excalibur. Każdy kucharz ma własny excalibur wykonany nazamówienie. Poostatniej rewizji wPalo Alto korzystam znowego – tytanowego, zkościanym uchwytem.

Mój miecz nie zawiódł mnie itym razem.

Osiem szpikulców znadzianymi apetycznymi kawałkami jesiotra zaserwowałem nasrebrnym talerzu, bez zieleniny idodatków. Klasyka gatunku. Ilouis roederer zrocznika mojej dojrzałości.

–Bon appétit! – Mężczyzna uprzejmie powitał gości.

Poprzedzająca rozmowa towarzyska, komentarze domoich manipulacji nad rusztem, okrzyki iwykrzykniki – wszystko ucichło, gdy przed każdym natalerzu znalazł się szpikulec zjeszcze skwierczącym szaszłykiem za5000 funtów + ewentualny wyrok pięciu lat zakratkami. Te dwie liczby widziałem wźrenicach smakoszy. Biało-bursztynowego, pokrytego złotą skórką jesiotra spowijał dymek.

Wkompletnej ciszy osiem kielichów zetknęło się, zabrzęczało. Skosztowawszy szampana, kobiety imężczyźni chwycili zasztućce. Zgrzytnęły noże, widelce posłały doust dymiące kawałki ryby.

Idobiegły ledwo słyszalne dźwięki ostrożnego przeżuwania.

Kobiety imężczyźni żuli przestępstwo.

Ten dźwięk ito uroczyste milczenie są nieporównywalne zniczym. Niewidzialna nagroda, niemierzalna pieniędzmi iryzykiem. Taka nasza niebagatelna muzyka. Cage bypozazdrościł.

Później wszystko było przewidywalne: okrzyki ijęki, nerwowe dowcipy ipochwały dla mnie, całego nabiało, stojącego przy ruszcie:

–Maestro, przeszedł pan samego siebie!

–Suzanne, czy czujesz zapach stu tysięcy wrzuconych wogień przez Nastazję Filipowną?

–Kochanie, aty ile dziś spaliłeś dla mnie?

–Barbra, jesteśmy kryminalistkami!

–Ach, ta ryba ma posmak szaleństwa!

–Thomas, wstyd przyznać, ale poraz pierwszy jem jesiotra!

Miłe, bezpretensjonalne mieszczaństwo, mechanicznie podążające zamodą. Klienci najbardziej przewidywalni ispokojni.

Noc:

Klub Bleibtreu; tequila zlodem polekkiej kolacji + cygaro marki Arturo Fuente Opus X.

Wzasadzie mało piję. Inie palę. Ale poudanym czytaniu mogę sobie pozwolić nawychylenie kilku szklaneczek tequili zlodem + zapalenie dominikańskiego cygara. Tequila zlodem to napój orzeźwiający, lekki iodświeżający. Acygara dominikańskie owiele przyjemniejsze odkubańskich... Relax, relax, book’n’grill chef.

10000 funtów zanoc – niezła działka. Moja wycena przekroczyła już cenę książki. To znak jakości. Agdy rośnie wycena, rośnie też uczucie głębokiej satysfakcji. Status, status, book’n’grill chef. Ogólnie rzecz biorąc, jestem zadowolony. Izzawodu, izlosu. Choć nie wszystko wmoim życiu szło gładko. Ale dla naszego brata book’n’grillera blizny to rzecz normalna.

Zaciągając się cygarem, wyjmuję paczkę pięknych półprzezroczystych angielskich banknotów zsamozadowoloną fizjonomią króla, wyciągam jeden, składam zniego cielca. Wkładam dopopielniczki ipodpalam. To ofiara dziękczynna złożona cyfrowemu światu zapewniającemu nam pracę. Wykonuję ten rytuał zakażdym razem poudanym wieczorze. Dzisiejsze pieniądze palą się okropnie, trzeba podpalać ipodpalać...

Gdyby ludzie nadal drukowali iczytali książki, wnajlepszym przypadku grillowałbym doradę wjakimś hotelu wkurorcie, wnajgorszym – gotował spaghetti wknajpach rodzimego Budapesztu. Inigdy bym nie został szefem kuchni: nie umiem zarządzać ludźmi. Ale, chwała Ogniowi, już oddawien dawna stoi irdzewieje światowa maszyna drukarska. Epoka Gutenberga zakończyła się całkowitym zwycięstwem energii elektrycznej.

Wnaszym świecie nadal drukuje się tylko pieniądze. Nawet znaczki pocztowe odeszły wzapomnienie. Abanknoty – żyją...

Wprzeciwieństwie doksiążek pieniądze słabo się palą. Dlatego nanich się nie smaży.

Zaskakujące, żegotówka jest nadal wobiegu. O, Asygnato! Okazałaś się niewiarygodnie trwała woceanie elektronicznych błysków.

Ajednak: niech żyje Literatura!

Gdy ludzkość przestała drukować książki, aznajlepszych ztych już istniejących uczyniono eksponaty muzealne, naświecie narodził się book’n’grill. Ludzi odzawsze pociągał zakazany owoc. Dziewięćdziesiąt procent wydrukowanych przez ludzkość książek oddano naprzemiał lub poprostu wyrzucono nawysypiska, żeby nie zagracały przestrzeni wmieszkaniach. Te pozostałe dziesięć, chronione wmuzeach ibibliotekach, natchnęły zaś najlepszą część ludzkości niesamowitą pasją. Pierwszy stek usmażono dwanaście lat temu wLondynie napłomieniu pierwszego wydania Finneganów trenu skradzionego zBritish Museum. Przygotowało go izjadło czterech zacnych mężów: psychoanalityk, florysta, makler giełdowy ikontrafagocista. Tak narodził się book’n’grill. To zapoczątkowało wielką pasję, która stała się przez te śpieszne lata wielką tradycją.

Zatem Anglicy stali się wówczas „the champions, my friend”. Czterech dżentelmenów, którzy sprezentowali światu nową modę, nazwano nowymi Beatlesami; imiona trzech znich pokrywały się zimionami czwórki zLiverpoolu: John, George iPaul. Kontrafagocista miał naimię Gregor. Itamci, ici współcześni błyskawicznie wdarli się doświata powojennej Europy. Tak, powojnie wszystkim, wszystkim nagle desperacko zachciało się poczytać. Włamywacze wyciągnęli ręce poksięgozbiory, asmakosze izłota młodzież ruszyli dopierwszych podziemnych czytelni. Później napłynęli tam też zwykli obywatele. To były złote czasy... Ci, którzy znaleźli się wtedy wodpowiednim miejscu, porządnie nabili sobie kabzę: podrzędny kucharzyna wyhaczony wbudzie street food wparę miesięcy dorabiał się majątku. Ech, gdybym się urodził zpięć lat wcześniej... Wtamte szalone lata zaczarowana procesem ludność nie zwracała uwagi najakość. Czytało się wówczas, jak to mówią, „naprzełaj”: dym, sadza, opary. Ojakości jedzenia lepiej nie wspominać: bogate dupki zdnia nadzień stawały się smakoszami, przełykały wyschnięte steki zpiotrosza naStarym człowieku imorzu, przypalonego dorsza naDos Passosie iniedosmażoną wieprzowinę naSzwejku...

Ale już popół roku, kiedy grabieże muzeów ibibliotek nacałym świecie stały się banałem, ludzkość musiała ogłosić book’n’grill zbrodnią nie tylko przeciwko kulturze, lecz także przeciwko cywilizacji wogóle. Karzący miecz prawa zawisł inad kucharzami, złodziejami książek oraz ich klientami, inad gośćmi, którzy zapragnęli skosztować combra zjagnięciny naDon Kichocie lub steku ztuńczyka naMoby Dicku. Pierwsze procesy sądowe były głośne i, naturalnie, zakończyły się surowymi wyrokami: ludzkość strzegła swego dziedzictwa kulturowego. Oświecona część społeczeństwa bała się, żebez muzealnej książki Homo sapiens ostatecznie zamieni się wmałpę ziPhone’em włapie. Wten sposób książki trafiły doCzerwonej Księgi.

I– doskonale. To odrazu podniosło dziesięciokrotnie cenę zabook’n’grill. Amatorzy odpadli. Czytać zaczęli prawdziwi zawodowcy. Pojawiła się Kuchnia ztradycją, rytuałem, hierarchią, finansami, służbą bezpieczeństwa. Ale wzrosło też ryzyko. Ludzie zaczęli dostawać surowe wyroki. Wogóle podziemnych kucharzy napoczątku wrzucono doewidencji międzynarodowych terrorystów. To zdecydowanie była przesada, ale kryminalny smrodek ciągnie się zanami izdaje się, żezostanie nazawsze. Ijuż się ztego nie oczyścimy, panowie. Jesteśmy kometami book’n’grillu inie ma już odwrotu. Zwłasnego doświadczenia powiem: ten, kto trzymał skwierczącą wołowinę nad płonącym Szekspirem kupionym pod lufami pistoletów, kto stał wśnieżnobiałej czapce kucharskiej, budyniówce, patrząc natwarze uważnie przeżuwających nadzianych gości, arystokratów, polityków, gangsterów icelebrytów, kto dostał ciężką „pajdę” wkopercie zaswój wysiłek, ten nigdy już nie stanie przy garach wzwykłej restauracji. Inad całym tym luksusem wisi miecz prawa. Para zeskwierczących steków skrapla się nazimnym ostrzu tego miecza, krople ostrzegawczo spadają nam nagłowy: kap, kap, kap..., 6 lat, 9 lat, dożywocie... Mnie te krople już nie przerażają, ale dyscyplinują. Jestem doświadczoną, zgłodniałą bestią. Dbam oswoją formę, oglądam się zasiebie, węszę, zapętlam izacieram ślady. Ryzyko, ryzyko. Ale czym jest życie bez ryzyka? Owsianka zdżemem, banalna praca zabanalną pensję, emerytura, starość, grób...

Dym cygara + dobra muzyka + piękne kobiece kształty wpółmroku wywołują przypływ wspomnień. Pamiętam moje pierwsze grill party. Powojenna Warszawa, kuchnia polowa wbetonowej piwnicy, stół nakryty dla trojga, ziejący półkolisty ruszt, trzy przepiórki rozpłatane nakratce, moje ręce wbiałych rękawiczkach wyjmujące zfuterału Zapiski myśliwego Turgieniewa, staruszek Zokal stojący obok, zachęcające mrużenie jego opuchniętych oczu: „Mój chłopcze, wszystko będzie dobrze”. Rzucał mnie nagłęboką wodę. To był mój dyplom book’n’grillera.

–Młody człowieku, jest pan pierwszym rosyjskim kucharzem, którego spotykam – odezwała się wówczas domnie kobieta; jej wąskiej twarzy nigdy nie zapomnę.

–Mam nadzieję, żenie zawiodę, proszę pani – odpowiedziałem wduchu mojego ulubionego Jeevesa, chociaż wśrodku wszystko dygotało.

Książka została skradziona pewnemu lwowskiemu antykwariuszowi, azłodzieje musieli nieco roztrzaskać mu głowę. Dzięki Bogu, przeżył, bonie jest wnaszym kręgu dobrze widziane smażenie nabrudnych książkach.

Miałem wtedy szczęście: Turgieniew palił się znakomicie, mój pierwszy srebrny excalibur wywijał ibłyskał, przepiórki skwierczały, klienci upajali się widowiskiem. Spectacle wnaszym zawodzie jest nie mniej ważny niż rezultat. Klienci chcą zobaczyć fascynujące show zogniem, bez dymu ismrodu. Jak pouczał Zokal: „Pamiętajcie, musicie stworzyć iutrzymać wpiecu proces przypominający przelot wozu Jowisza przez poranne niebo!”.

Połowę dolarowej „pajdy” oddałem wtedy nauczycielowi. Adruga połowa, jak to przyjęte, poszła naimprezkę dla byłych kuchcików zgniazda Zokala. Wynajęliśmy zagrosze jakąś zardzewiałą barkę, postawiliśmy stół napokładzie, zawaliliśmy go jadłem inapitkami, zatrudniliśmy dwóch akordeonistów ipopłynęliśmy Wisłą. Zsiedmiu kuchcików byłem jedynym Rosjaninem. Trzech smażyło naangielskich książkach, dwóch nafrancuskich, jeden nahiszpańskich. Choć pokpiwali zemnie,to jednak zszacunkiem: ryzykowałem, rosyjski grill nie był jeszcze wówczas wypromowany. Wielcy mistrzowie Моhno iRubinstein dopiero stawiali pierwsze kroki. Ale wnikliwy Zokal mądrze mnie nakierował: literatura rosyjska. Ichociaż się opierałem, namówił mnie. Poojcowsku: parę razy dał wucho ipomogło. Mit literatury rosyjskiej okazał się silniejszy odmoich lęków. Iwszystko się udało kuchcikowi. Dostał trzy gwiazdki.

Wtę gwiaździstą noc nad Wisłą strasznie się upiłem irzygałem dorzeki...

Czteropiersiasta wytatuowana dziewczyna zdługą szyją iwyciągniętą niczym melon głową przysiada się domnie iposługując się tajskim angielskim, proponuje, żeosłodzi samotność. Odpowiadam, żewolę klasykę. Ona wmilczeniu odchodzi, stukając świecącymi raciczkami. Iodrazu dobijają dwie zwykłe miejscowe:

–NaSüßer, so einsam? Brauchst du Gesellschaft?[1]

–Warum nicht? Setzt euch doch, Mädels[2].

Siadają. Jedna kładzie mi rękę nakroczu:

–Wie geht’s deinem Yul Brynner?[3]

Nieokrzesany berliński styl. Pasuje mi to.

–Ganz gut! Er wartet auf euch[4].

Wogóle, poza głównym językiem świata, znośnie mówię pofrancusku, niemiecku ibawarsku, nieźle znam węgierski ipolski, azapomocą pchły swobodnie czytam jeszcze wdwunastu językach. Tylko zustnym rosyjskim mam problemy. Ale to nic nadzwyczajnego – trudno już teraz spotkać człowieka rosyjskojęzycznego. Rosjan pamiętam tylko zdzieciństwa, kiedy przyjeżdżali donas doBudapesztu wposzukiwaniu pracy. Mieli wtedy ciężko, ich titanic „Postradziecka Rosja” tonął. Będąc chłopcem, usłyszałem odjednego podpitego Rosjanina coś wrodzaju spowiedzi. Porównał Rosjan doŻydów: jednych Bóg pozbawił ojczyzny irozproszył poświecie zato, żeukrzyżowali Chrystusa, tych drugich – zato, żeukrzyżowali Człowieka. „Ukrzyżowaliśmy wsobie samych siebie, ukrzyżowaliśmy! – powtarzał. – Zato Rosję zasysa czarna dziura!”. Przyznam, żewtedy nie rozumiałem, coma namyśli. Zczasem stało się to dla mnie jasne. Ale utraciwszy swój nowy-stary świat, swój „мiр”, Rosjanie szybko się asymilowali. Iurządzili się nie gorzej odinnych, cotrzeba podkreślić: trzech znanych book’n’grill chefs smażących wyłącznie naangielskich powieściach nosi rosyjskie nazwiska. Aprzed jednym znich – Leo Volkoffem – jestem gotów uklęknąć. Ten gość jest młodszy ode mnie odziesięć lat, ale już stał się gwiazdą naszej Kuchni. Jego ubiegłoroczne bożonarodzeniowe menu naVirginii Woolf nie ma sobie równych – seria najsubtelniejszych bukietów wykonanych zfiletów dzikich ptaków iryb rzecznych, warzyw iowoców zapieczonych zmistrzowską wirtuozerią. Słyszałem, żegdy przy dźwiękach Hymnu doDziewicy Brittena wpiecu Leo płonął Orlando, kobiety płakały. Mam, mam dokogo równać...

Ale krok wbok odszczytów – jest dopuszczalny.

Jak powtarzał Zokal: raz wżyciu wolno usmażyć nawet naksiążce plugawej, byle nie naliteraturze drugiej kategorii. Paradoksalna, lecz mądra nauka! Srogi był ten nasz nauczyciel.

Czym jest książka plugawa?

Trębacz (skrzypek) nadachu, jego ostry iniezależny profil natle ognistego zachodu (wschodu); smutny (wesoły) klaun, prawdziwe łzy (uśmiech), którego nikt nigdy nie zobaczy; młodsza (starsza) bohaterka boleśnie wpatrująca się wokna oddalającego się (przybywającego) pociągu ipowtarzająca niczym wmalignie: „On jednak wyjechał (przyjechał)”.

Aliteratura drugiej kategorii?

Masywny iniewzruszony, niczym kamienna bryła, barman znieodzowną wykałaczką wzębach podający Stevenowi dziesięciodolarówkę zesłowami: „Idź, dupku, kup se coś dożarcia”; nagi niepozorny mężczyzna tarmoszący penisa przed lustrem szepczący: „Iczemuś mnie, suko, zdradziła?”; dziewczyna zchłopięcą fryzurą głośno ciągnąca pobruku walizkę nadworzec autobusowy iwściekle mamrocząca: „O, ja tu jeszcze wrócę, wrócę, ale tylko poto, żeby napluć nawasze groby!”.



Zamawiam dziwkom koktajle idogaduję się codoceny. Jak większość czytających kucharzy jestem kawalerem. Powszechne przekonanie, żewszyscy book’n’grillers to geje, nie odpowiada rzeczywistości. Banał. Tak już od300 lat mieszczuchy myślą ozespołach baletowych. Gejów wśród nas znajdzie się nie więcej niż wjakiejkolwiek innej męskiej społeczności korporacyjnej.

Ja tam wolę wietnamskie dziwki. Ale dziś ujdą ieuropejskie.

Pół godziny później byliśmy już whotelu, wktórym kobiety zrobiły mi podobrze opłacone twardą angielską walutą.



[...]






Przypisy

[1] Nudzisz się, słodziaku? Potrzebujesz towarzystwa? (niem.).

[2] Czemu nie? Przysiądźcie się, dziewczyny! (niem.).

[3] Jak twój Yul Brynner? (niem.).

[4] Wporządku! Czeka nawas (niem.).




OEBPS/Images/agora-2016.jpg
‘Wydawnictwo
Agora





OEBPS/Images/prawolubni.jpg
prawolubni





OEBPS/Images/okladka.jpg
Sorokin

MANARAGA

zzzzzzz

—————
—










OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/tytulowa.jpg
Wiadimir

Sorokin

MANARAGA

POWIESC

Przelozyla Agnieszka Lubomira Piotrowska





